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WARUNKI PRENUIER-.TT. 

w Warszawie:
R oczn ie  rs. 4. p ó łro czn ie  

rs. 2, k w a r ta ln ie  rs . 1, m ie ­
s ięcznie k o p . 35.

Z a odnoszen ie  do  dom u, 
d o p ła c a  się  k o p ie jek  5 m ie ­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:

R o czn ie  rs. 6, p ó łro c z n ie  
rs . 3 , k w a rta ln ie  rs . 1 k. 5 0 .

N u m er po jed y n czy  k o p . 5 .

C3-A.ZE1TA. TEATRAL1T. A .
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt

R ek lam y  p rzy jm u ją  się  po  k o p . 15 od  w iersza .B IU R O  R E D A K C J I , o raz  K A N T O R  ! O NA OGŁOSZEŃ u SI.MA.!! ANTKAKCIE. 
G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  u lica  K ra k o w - ; J e d e n  w iersz , p e titem , lu b  je g o  m iejsce , na 
sk ie- P r z e d m i e ś c i e  N r. 415 (1 5 )  w P a ła c u ,  ! je d e n  raz  k o p . 1 ° , na  3 razy  k. 2 0 , na  6 razy

„  . . ko  p . 30.
H r. St. Potockiego. 0en a  og)os7e^  w D odatku  o połow ę mniejsza.

D ziś św. P la c y d y  P a n n y .
J u t r o  św. M ak sy m ilian a  B isk u p a .

TEA TR  W IELK I. T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI.

NIETOPERZEDragoni Tillarsa K o m e d ja  w 4-ch ak tach ,  n ap isana  przez  L u b o w sk ie g o .

P re ze s  —  —  — P a n  S tolpe.
O p e r a  w 3 ak tac h ,  pp. L o ck ro y  i L< rm on, m uz .M ailla r ta -

T h ib a u t ,  ko lonis ta  —
P a n i  T h ib a u t ,  jego  żona 
Silwan, chłopiec fo lw arczny  
R ó ż a  F r iq u e t ,  b iedne  dziewczę 
Belam y, 'wachmistrz d ragonów  
P a s to r  — —
P o ruczn ik  —  —

Pan  Ziółkowski.  
P a n i  Szlezygier.  
P a n  F il lebo rn .
P - n a  M atuszyńska .  
P a n  W asi lew sk i .  
P a n  Suszyński.
P a n  B oraw sk i .
P a n  Ruszkow ski.  
P a n n a  P au se b ak .

Ż o ł n i e r z  __
W ie śn in c z k a  — —  — l  am in a nunn

W ieśn iacy  i W ieśn iacz k i— K a m iz a rd y — Dzieci.
Rzecz dzieje się w  jednej wsi gó rsk ie j Este re l ,  p rzy  

końcu wojny, w C ew ennach .

P re ze s  —
E w a ,  je g o  có rk a  —
G ra n ic k i  L e o n ,  (zięć prezesa)  
M ajor,  stryj E w y  —
Żm ijsk i  —  —
Żm ijska  —  —
Ż erow icz  J u l j a n  —
Z ad rzy c k i  H e r k u la n  —
B abu lew icz  M a re k  —
N estrow icz  —  —
C ierpn iew sk i —  —
J a n ,  lokaj p rezesa  —

i G  arson  l - s z y  —  —
G a r s o n  2-gi

Rzecz dzieje się w mieście.

P a n  S tolpe.
P a n i  M azurowska.  
P an  Leszczyński.  
P a n  R apacki.
P a n  Szymanowski. 
P a n i  B orkow ska .  
P a n  Tatark iew icz .  
P an  G rz y  wiński. 
P an  O strow ski.  
P a n  Żółkowski.  
P a n  Chom iński.  
P a n  K ruszew sk i .  
P a n  A d le r .
Pan K ruszyńsk i.

X T y le  ju ż  mówiono, pisano a naw et i śpiewano o 
kan to rzystach ,  że czas chyba  ju ż  n a d sze d ł  zająć się 
t rochę  i k an to rzys tkam i także t. j.  p an iam i u trzym ują -  
cemi k a n to ry  s tręczeń  g u w e rn a n te k  i nauczycieli.. .  P o ­
m iędzy  panie  te, w osta tn ich  czasach, w k ra d ły  się w i­
docznie jak ieś  osobitości,  ekscentryczne ,  k tó re  dość d łu g o  
chodząc  po ścieżce żywota .. .  n iekoniecznie prostej,  zap ra ­
gnęły ,  na starość, użyć w ygodnego  spoczynku, i za łoży ły  
nak ładem .. .  by łych  swoich przy jac ió ł  k a n to r y  p e d a g o g i­
czne.

T ak ie  pan ie  kan to rzystk i  odznaczają  się, m iędzy in- 
nemi, osobliwszym sposobem  obchodzenia  się z zalecane- 
rni p rzez  siebie guw ernan tkam i. . .

A że b y  dać wam pojęcie o t rak tow an iu  przez  nie n au ­
czycielek zgłaszających się do  kan to ru ,  dość będzie p rz y ­
toczyć n as tęp u jącą  scenkę.

P an i  kan to rzys tka  spożyw a n a p rz y k ła d ,  obiad.. .w tem 
w chodz i g u w ernan tka ,  szukająca  pomieszczenia. W  kuchni 
zapy tu je  ona s łużącą  o panią. S łużąca  zn ika  i w pięć 
m in u t  w p r o w a d z a ją  do nas tępnego  pokoju, gdzie  in te re-  
santka zastaje...  dziecko, spaceru jące  najspokojnie j,  na 
c z w orakach ,  po podłodze. . .  S am a pani do tąd  jeszcze nie 
w idzia lna  —służąca także  znika. Z aam barasow ana g u w e r ­
n an tk a  nic wie, co począć...  W  końcu, słyszy z d rug iego  
poko ju ,  przez drzw i p rzy m k n ię te ,  g łos  jakiś :

— Nie s iadaj ty lko  pani na  kanapie ,  bo m ożna  zaw a­
lać...

C hw ila  milczenia.
— Możesz sobie pani usiąść n a  m a ły m  stołeczku...  Stoi 

tam w kącie.. . O d z y w a  s ię te n  sam głos tajemniczy.
I  znów  milczenie. Z ak łopo tana  i nie w iedząca co 

począć z sobą g u w ern an tk a ,  stoi n a ś ro d k u  pokoju ,  i czeka...
N agle  — znów się odzyw a ów głos niewidzia lny.

—  T y lk o  nie ndepcz,  pani, czasem Ciunia, bo m usi 
tam być gdzieś, to  kochane  maleństwo.

N akoniec ,  po dość d ług iem  w yczekiw aniu  p rzed  ob li­
czem biednej,  nie m ającej czasu do s tracen ia  nauczycie l­
ki, zjawia się w ykokow ana  i w y tren o w sn a  ju ż  a um a lo ­
wana j a k  piska, pani k an to rz y s tk a  i... oświadcza p o k o r ­
nej in te resan tee  że... na  te raz  .. nie m a d la  niej żadnego  
obow iązku  lecz że może od niej przyjąć. . .  w pisowe. N ie  
p ra w d a ż  że w ybór  nauczyc ie lek  d la  dzieci naszych, spo ­
czyw a w d ob rych  rękach .

X  P o d łu g  ź ró d e ł  u rzędow ych  od 5 do 10 W rześn ia  
r. 1)., z p o w o d u  n ieostrożnego  obchodzenia się z ogn iem  
lu b  - co się rów na praw ie  p ie rw sz e m u —z przyczyn  n ie ­
w iadom ych ,  powsta ło  w obręb ie  k ró les tw a 5 pożarów , 
z k tó ry  szkody, w ubezpieczonych  b u d ynkach  i n ie u b ez -  
p ieczonych  kres tencjach  w yniosły  rs. 8,981. W a r to ść



b u d y n k ó w  w tern ob liczen iu , w zięta je s t p o d łu g  za p ła ty  
assek u racy jn e j, je s t w ięc m nie jsza od rzeczyw is te j, naj- 
niej o Vv

I  tak i to k a p ita ł s t r a c o n y  b ez p o w ro tn ie— przez n ie ­
ostrożność. D o p ra w d y , w artoby  zastanow ić się n a d  tein, 
do  czego  nas dop row adzi codzienne zan iedbyw anie  się 
w e  W 8zystkiem?

Z Kroniki Zagranicznej.
O sta tn ie  m oje sp raw ozdan ie  k ro n ik a rsk ie , zam k n ą­

łem  w iadom ością  o śm ierci V u illem o n t’a, s ły n n eg o  k u c h ­
m is trza  p ary sk ieg o , pom ieszczając go obok tak ich  zna- 
kom istości ja k  R uffoni, F a n o li i G ibson  —  niechże czy­
te ln icy  nie go rszą  się tern zestaw ieniem , g d y ż  często k u ­
ch n ia  w iąże się... z poezją! A leż to herezja! zaw ołac ie  
m oże, oburzen i. N ie  konieczn ie —  odpow iem , i p o ­
w ołam  się  w tej m ierze  n a  g ło śnego  w sw oim  cza­
sie poetę, R e g n a rd a , k tó ry  o d d aw a ł się z zam iłow aniem  
sz tuce k u lin a rn e j. R e g n a rd  p rzech o d ził d ram atyczne 
ko le je  w ż y c i u — p ły n ą c  do W łoch  n a  s ta tk u  a n g ie l­
skim  n a  k tó ry  n ap ad li k o rsarze  a lg ierscy , d o s ta ł się  do 
n iew oli i sp rze d an y  zosta ł B ejow i T un etań sk iem u . 
T u  w k ro tce  p o zy sk a ł w zględy  sw ego pana , zachw yci­
w szy go, n ie  tem  że u m ia ł sk ład ać  gładkie, rym y , lecz 
sm acznem  p rz y rz ą d z a n ie m  po traw . B ez w ątp ien ia , R e ­
g n a rd  p iasto w ałb y  w n iezm ąconym  spokoju  w ysokie 
sw e dosto jeństw o , g d y b y  B ej nie p o s ia d a ł b y ł ład n y ch  
k o b ie t, a k u ch m is trz— poeta... n ie  m ia ł zb y t czu łego  se r­
ca. N a nieszczęście m iłe stosuneczki fra n cu z a  w y k ry ły  się 
i B e j, bez ż a d n e g o  w zg lęd u  na zasług i po łożone p rzez  
p oetę  w  je g o  k uchn i, sk a za ł go, po b a rb a rz y ń sk u , na 
stos. G d y b y  nie w danie się konsu la fran cu zk ieg o , l i ­
te ra tu ra  d ram a ty czn a , n ie  p ozna łaby  n ig d y  „ G ra jk a ” , 
„ L e g a ta r ju sz a  u n iw ersa ln eg o ” i w ielu  in n y ch  p ło d ó w  te ­
go  au to ra , o k tó ry m  V o lta ire  w y ra z ił się w  ten  sens: 
„ K o m u  n ie  p o d o b a ją  się kom edje R e g n a rd a , n ie  godzien  
je s t  zachw ycać się V o lta ire m “ .

Ś w ia t daw o  ju ż  zapew ne zap o m n ia ł o H e n ry k u  B e r-

m a la ty . J a k to ?  rzekn iesz  zdz iw iony , czy te ln iku , a 
toż w tedy , by ło  to  ch łop ię  za led w ie ,' dw unasto letn ie! 
N ie inaczej— ale trz e b a  w iedzieć że p ach o lę  to ju ż  w ów ­
czas zachw ycało  m elom anów  koncertam i', i ' zb ie ra ło  
g o rące  a zasłużone ok lask i. W  dw udziestym  roku  ż y ­
cia B e rtin i z a ra b ia ł roczn ie 50,000 franków  i to w cz a ­
sie g d y  p racę  m uzyków  w y n ag rad zan o  bard zo  licho. 
D ziś z całej tej s ław y  pozostało  tv lko  w spom nienie...

N iegdyś a d m ira ł V illeneuve  nie m ogąc przenieść k lę­
ski poniesionej pod  T ra fa lg a rem  w b ił sobie w serce 
szp ilkę . O becn ie  w P a ry żu , n ie jak i B acon , 19 m ło d z ie ­
niec, zakończy ł życ ie  w ten że  sam  sposób.

N ie p rz e g ra ł on w praw dzie  b itw y , ja k  a d m ira ł— lecz 
d o tk n ię ty  do leg liw ą ch o ro b ą  p iersiow ą, za p rag n ą ł p o ­
łożyć k res  dalszym  cierp ien iom , i p rz e sz y ł sw e serce  o l­
b rzy m ią  ig licą  tap ice rsk ą .

J a k  w idzę, k ro n ik a  m oja sta je się... k araw anow ą, co 
uznając  za n ie  dość wesołe, zryw am , n a  te raz  p rz y n a j­
m niej, z n ieboszczykam i, i p rzechodzę  do ży jących .

O p e ra  kom iczna w P ary żu , zaan g ażo w ała  do sw ego 
personelu  p an a  V alde jo , ten o ra  z L y o n u , i p ie rw szy  jego 
w ystęp  pow iód ł się, m ożna pow iedzieć św ietn ie . N ow y  
te n o r posiada, nie ty lko  g łos czaru jący , a le  inne  jeszcze 
wielce cenne p rzym io ty : p rzepyszne  czarne w łosy, p a ła ją ­
ce nam iętnością  oczy, a y s to k ra ty c zn e  ru ch y , w ytw orne 
obejście i... sław ę L o v ellasa . P o w iad a ją  że se tk i s ło d ­
kich bilecików  codzienn ie o d b ie ra  p iękny  te n o r - ż e  
m ałżonkow ie są w ro zp aczy — że V a ld e jo  o trzy m ał k ilka  
ju ż  w yzw ań, i o d b y ł je d e n  p o je d y n ek  szczęśliw ie.— B ądź 
co bądź , m uszą to  być ploteczki od  k tó ry ch , ja k  się p o ­
k azu je , nie je s t  w olnein, nawet^ ta k  og rom ne m iasto  ja k  
P a ry ż — w każdym  razie, V ald e jo  zaćm iew a in n y ch  a r ty ­
stów , i d e b iu t panny  V e rg in  w  tym że te a trz e  z je g o  z a ­
pew ne pow odu  n ie  d o zn a ł pow odzenia.

M uzeum  lu w rsk ie  nab y ło  p rzep y szn y  b ro n z  robo ty  
B en v en u ta  C e llin iego , p rzyw ieziony  z K re m o n y  a p rze d ­
s taw ia jący  „N im fę z F o n ta in e b le a u "  a  to  za  cenę 80,000 
fra n k ó w .— W  P a u  zaś, m a być w y p rz ed a n ą  s ły n n a  g a -  
le r ja  obrazów , z siedm iuse t okazów  złożona ,w ie lce  zaso­
bna w u tw o ry , tak ich  m istrzów  ja k  M u rillo , V elasqueze, 
T y c ian , R ubens, R ib e ira . G io tt, R e m b ra n d t, V eronese ,tin im  k tó ry  w ośm dziesiątym  ro k u  życ ia , z g a s ł p rzed  

k ilk u  dn iam i, w posiad łośc i swej M eylan , położonej n ie - 1  V a n -D y c k  i t. p. A n g lic y  w yruszy li p ierw si po to  z ło te  
d a leko  G ren o b li, a je d n a k  b y ł to  p ia n is ta  i kom pozy- j R uno , p rzy  k tó rcm  bezw ątp ien ia , sam i dob rze  o strzyże- 
to r  s ły n n y  w  całej E u ro p ie  p rze d  sześdziesięcio  ośm io- | n i zos taną . Zejiryn.

OGrLoszzEnsriJV.
Magazyn Bławatny 

W Y R O K Ó W  ZAGRANI CZNYCH

Jana Thoimes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, J\r. 496.
Z ao p a trzo n y  zo s ta ł w wielkie zapasy najśwież­

szych to w aró w  bławatnycll, odpow iednich  na bieżą­
cy sezon, ta k  K olo row ych  ja k  C zarnych .

M agazyn  S tro jó w , po łączony  z pow yższym  M a g a­
zynem , o trz y m a ł ta k że  w ielk i w ybór Kostiumów, 
Okryć i Paltotów.

W p raco w n i tego  M ag azy n u  p rzy jm u ją  się obsta- 
lunki na Suknie w izytow e, Balowe i do  co­
dziennego użycia; oraz n a  całe wyprawy ślubne, 
k tó re  to  zam ów ienia w ykończają  się szybko  i po ce­
nach możliwie przystępnych.

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s © )

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko ­
ściele Ewangelickim Nr 19.

W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polow ania, słow em  w szelk ie  p o ­
w ozy, doświadczonej już trwałości, w y ra b ia n e  według naj­
świeższych modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W iedn ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rze sy ła  n a  prow incję 

i do C esarstw a-___

W  tych dniach nadszedł transport 

oczekiwanych do Składu W in i Deli­
katesów A. BOCQUETA.



co

F A B R Y K A  S S K Ł A B  IIUHTOWY LAMP
WŁ. PODGÓRSKIEGO.

na Krakowskiem - Przedmieściu, w domu własnym, wprost Saskiego Placu.
Z pow odu  rozszerzenia d z ia ła ln o śc i fa b ry k i sw ojej, którą, powiększa i przenosi do oddziel­

nego gmachu- zw ija zu p e łn ie  d e ta liczn y  h an d e l ' ogłasza:

_JPEŁL_ ................. ......
LAMP ZAGRANICZNYCH, KANDELABRÓW, ŻYRANDOLOW

i w  ogóle w s z e l k i c h  przed m io tó w  do  tej ga łęz i h an d lu  na leżących , a  zn a jd u jący ch  się w  do tychczasow ym  
je j sk ład z ie : niżej kosztu.

S zanow na P u b liczn o ść , przy nadchodzącej jesieni, m oże sk o rzy stać  z tej sposobności i za o p a­
trz y ć  się  W L a m p y  w szelkiego rodza ju ,począw szy  od na jw y tw orn ie jszych , po cenie niesłychanie nizkiej.

MA&AZYłf TOWAROW BŁAWATHYCH i STROJÓW DAMSKICH

[Władysława Lewity i S-ki
przy rogu ulic-. Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

O trz y m a ł z za g ran ic y  i po leca  znaczny  w ybór m a te rja łó w  w ełn ianych  na
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od ru b . sr. 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . .
Materye jedwabne "czarne, Lyońskie na Kostiumy . .
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub-
ki D a m s k ie ...........................................................................
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie ło k c i 2 ‘/ 2 . . .
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2*/a • • •

C hustk i W e łn ia n e  D am sk ie , od  ru b . sr. 5 „  —  sztuka.
C hustk i W e łn ia n e  D ziec inne , od ru b . sr. 1 kop. 50 sz tu k a .

o d  r u b .  s r .  
o d  r u b .  s r .

od ru b . sr. 
od ,, , , -
od ru b . sr.

K o stiu m y  D am skie: 
1 kop . 50 za łokieć. 
4 kop . 50 za łokieć.
1 kop. 40  za ło k ieć .

2 „  —  za łokieć.
-  k o p . 80  za łok ieć . 
1 —  —  za  łokieć.

S i m o n  i S t e c k i
dawniej

)&

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 

Saskiego Placu
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy lo w y -  

Świat Ir . 13.s m  mmmm
C o d z ie ń  św ieże o trzym uje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Autoniego Stępkowskiego.

HURTOWWY i  DETALICZNY SKŁAD
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 

i TOWARÓW KOLOfJJALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jedncm  miejscu przy ulicy D ługiej 

i P rzejazd, 
d aw n ie j  pud ( i r i n ą  1. K OELICUENA, d z i ś

Sowińskiego i Szulca
P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n k u . Miód 

stary, Likiery orygiualue, i t. d . o raz w szelak ie Delikatesy 
i Towary kolonjalne, w szystko sp row adzane  w partjach 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. S p rzedaż  
h u rto w a  n a  K ró les tw o  i C esarstw o, (iatunki wyborowe, 
Ceny umiarkowane.

CZEKOLADA
BALLET
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W Gmachu Teatralnym.
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G Ł Ó ^ n S T T  SIK IŁ A Y D
Sprzedaży Hurtowej i Cząstkowej

KALOSZY CUMOWYCH
Rossyjsko-Amerykańskiej kom pan j i w St. - Petersburgu, istniejącej od lat szesnastu.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA CAŁE KRÓLESTWO POLSKIE
W  M A G A Z Y N IE

W W A R SZ A W IE

Przy ulicy Rymarskiej posl Nr. 471h, wprost Komissji Finansów.
Zaopatrzony został w znaczny transport K a lo s z y  różnych rozm iarów  w wyborow ym  gatunku, na których dla  

odróżnienia od K aloszy  innych fabryk, znajduje się S t ę p e l  7, O r łe m .

L CENY ST A ŁE .—HANDLUJĄCYM  O DSTĘPUJE SIĘ ZNACZNY RABAT. 1
Wyroby Gumowe Angielskie:

Paltoty z k a p tu ra m i b ia łe  i 
c z a rn e , d la  C yw ilnych i W o js k o ­
w ych .

PłaśZCIC k u c z e rsk ie  z k a p tu ­
ra m i i b e z .

Poduszki e la s ty c z n e  o k rą g łe  i 
k a ń c z a s te  do s ie d zen ia  i n a d y ­
m a n e .

M a te ra c e  n a d y m a n e , ró żn e j 
w ie lk o śc i.

Poduszki na szyję p o d ró ż n e .
PlótUO d la  sz p ita li.
Kiszki g u m o w e .
Bandy gu m o w e do  b illa rd ó w  

I* -  Naczynia g u tta p e rk o w e  p o d ­
ró żn e  i sk ła d a n e , w ró żn y ch  fa ­

so n a c h .
Basouy d la  s ła b y ch  o so b  

t P o ń czo ch y  g u m o w e je d w a b n e  
i  b a w e łn ia n e .

Woreczki do  g ą b e k .
Czepki u żyw ane do  k ą p ie li .
Odciągacze n a jn o w sze j k o n  

s tru k c ji .
Kapciucliy do  ty to n iu .
Sznurki do z eg a rk ó w .
Paski g u m o w e do su k ie ń .
Gil lit II I U W  k a w a łk a c h .

K a lo sz e  męzkie bardzo wysokie z barankiem  i bez.
Kalosze m ęzkie głębokie, p ó Ą łębok ie  i p ły tk ie .
Kalosze dam skie g łębokie, półgłębok-e i płytkie.
Kalosze męzkie patentow ane z twardem i napiętkam i.
Kalosze dam skie letnie na  trikocie z twardem i napiętkam i do obca­

sów niższych i wyższych.
K alo sze  dam skie gumowe z futerkiem  i aksam item  i dam skie gum owe 

barankiem  obszywane.
Kalosze dam skie Szwedzkie, czyli pół kalosze.
K a l o s z e  dziecinne różnej w iel-ośei i fasonow.
Buty myśliwskie i do rybołów stw a, oraz do konnej jazdy.

W'yroby Guttaperkowe 

Francuskie:

G nębien ie  d am sk ie , m ęzk ie  
d z ie o in n e  w ró żn y ch  fa so ­

nach .

Prześcieradła gu m o w e d la  
m a ły ch  dziec i i sła b y ch  osób .

Podkładki gu m o w e do  s u ­
k ień  d am sk ic h .

Gąbki g u m o w e d o  m y c ia , p a ­
te n to w a n e , n a d e r  p ra k ty c z n e .

Szelki i p o d w ią z k i je d w a b n e  
p a ry z k ie .

Flaszki z m u n d sz tu k a m i d la  
k a rm ie n ia  dziec i , t a k  z w an e  
m n m k i.

Klisopompy , i r r y g a to r y  i
w szelk ie  chirurgiczne przyrządy  
p a ry z k ie .

Piłk i d z ie c in n e , la n e  i d ę te .

Zabawki i grieckotk i d z ie c in ­
ne  g u ta p e rk o w e  i t .  p . p r z e d ­
m io tu .

I I I  I I I  B i l  v v  n a w a m w u * * *  > * » J  — j   -  ,  ,  .

Wsiclkie .Malinki u k « « n !ą |ą  sl« nic.wl.mlt i»t Ml«t»rwnlcJ. luniHnjin,.. »to<nic sit « » w n ;

D O  H A N D L U  W IN  i D E L IK A T E S Ó W

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawaiiskich
o d le ż a ły  eh, w wielkim wyborze i najlepszym

6  U l i c a  C z y s t a  6
(W p ro st Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWŚKI.
N ow o otw orzon y Skład

! dywanów , firanek i w s z e l k i c h  materji m eblow ych, oraz 
I w yłączny Skład  materji jedwabnych czarnych, z fa b r y -  
! k i  C. J . Bonnet i materjałów w ełn ianych  czarnych i 
i popielatych. ___gatunku __________ ______ __  _________ ___
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W vdaw ca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


